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jpojsnaia, 28 sierpnia. Uczyniliśmy niedawno 
jin w piśmie naszóm wzmiankę o liście z Pozna- 

którym się otwierał w berlińskićj Deutsche 
(jtung, pod rubryką wstępnych artykułów, zapo
dziany szereg Listów Poznańskich. Obecnie mamy 
ed sobą drugą z kolei korespondencyą ze stron
¡zych do Deutsche Zeitung. Zajmuje się ona 
jdomym artykułem National-Zeitung w przed
nie kwestyi językowój u nas. Podajem ją tu w 
lej rozciągłości:
„Artykuł wstępny który się ukazał w znanym 

doktrynerßko-liberalnych zasad berlińskim dzien- 
w połowie przeszłego tygodnia, z uwagi god

ni dopiskiem redakcyi, zatytułowany: „Z u r S pra ch- 
łge in der Provinz Posen”, a którego za- 
jy późnićj i Krzyżowa Gazeta sobie przyswoiła, 
¡ewala ńas raz jeszcze wrócić do tego przedmiotu, 
lEowicie dla tego, że dalsze wywody owych obu- 
óch dzienników względem prawno-politycznćj strony 
kwestyi z tak całkiem fałszywych wychodzą przy-

¡
’izezeń, iż mogą łatwo zbałamucić bezstronną opi- 

publiczności niemieckiój. Żałować należy że oby- 
i te dzienniki, które zresztą we wszystkich waż- 
ih kwestyach dobrze się oryentują, nie uznały za 
tz stósowną aby przed wyrzeczeniem swego sądu 
adzić się „Kluebera akt” lub „Zbioru Martinsa”; 
byłyby one w takim razie okazały niepojętój nie- 
jomości ojczystego a w części i międzynarodowego 
sa politycznego, jak to uczyniły, uważając w kwe- 
czysto prawnój jak niniejsza, tylko kwestyą uty- 

■ności i dowodząc czytelnikom, że o to tu tylko 
izi, aby sprawdzić, o ile jest rzeczą praktyczną 
»1 niemałemi szkodami zasłonić mieszkańców poi
li prowincyi poznańskiej nie mówiących po nie- 
cku, zostawiając im użyci® polskiego języka jako 
lek lepszego porozumienia się. Gdyby takie ro- 
ńenie rzeczy było słusznem i gdyby tu tylko 
lnie chodziło o li praktyczne postępowanie 
tdyńczych władz, wtedyby cała ta kwestya była 
! wątpienia podrzędną i aniby słowa w tój mie- 

jwięcej mówić nie warto; gdyż powszechnie wia- 
. no, że w całych Prusiecb nie potrzeba przecież 
•wnego osobnego tytułu do używania obcego ję- 
' a w stosunkach życia domowego i prywatnego i 
; io się przez się rozumie, że władze pruskie z pol- 
. i obywatelem, który po niemiecku nie rozumie, 
■'Die jak z Turkiem który po niemiecku nie rozu- 
' i, li za pomocą jego macierzystego języka porozu- 
j ić się mogą. Naszóm zdaniem, w sprawę tę głę- 
, i wniknąć trzeba. Jednóm słowem: chodzi tu o 
satte uznanie, że język polski z niemieckim kra
ina i urzędowym W. Ks. Poznańskiego równe ma 

"Waienie. Przez to bowiem łączy się ta sprawa 
ściśle z odrębnóm stanowiskiem narodowóm, trak- 

'®i z r. 1815, i patentem okupacyjnym z 15 maja 
13 r. tój prowincyi przyznanśm i odtąd ani kon- 

' stacyą ani żadnóm późniejszćm prawem nieodwo- 
że nie obeznawszy się poprzednio z odnośnemi 

Rzężeniami prawa politycznego, nie podobna w 
! mierze wydać słusznego wyroku. Gruntownie 
rzeczy nie zbadało berlińskie pismo. Nie można 
leczyć, że zobowiązano się w artykule 3 trak- 
1 między Rosyą a Prusami z z 3 maja 1815 roku 
'mocy którego W. Ks. Poznańskie przypadło do 
,s) wyraźnie do nadania Polakom do Prus przy- 
(Wm takich instytucyi, któreby im utrzymanie na
gości zapewniały. Do tych instytucyi należy nie
mowie w pierwszym rzędzie uprawnienie używa- 
' wszędzie według upodobania języka ojczy- 
i•“1 to nietylko w domu, w kościele i w szkole,
[ Mże przedewBzystkióm w sądzie. Zdanie to po» 

*t(1za jak najzupełniój patent okupacyjny z 15go 
jako tóż prawo z d. 9 lutego 1817 r. 

“ownictwie; niemniój przyznać trzeba, że rząd 
p żadnych nie robił kroków do zakwestyonowa-

j Prcynajmnićj formalnego tój zasady i tego prawa. 
* ni i'Vl?c^ staraia siS biurokracya od wielu lat z 

“dek osobistych faktycznie się temu sprzeciwiać. 
°wała najjaśniejsze i niewątpliwe wyżej wyra- 

tak wykładać, jakoby prawo używania 
i ndowych sprawach języka polskiego nie było 

6 przedmiotowćm, każdemu Polakowi bez wyjątku

Środa 29 sierpnia 1889.

bez względu na to czy umie po niemiecku czy nie, i 
służącóm prawem, tylko jakoby to jedynie pozosta
wić należało rozpoznaniu władzy, o ile ten lub ów 
może rościć prawo aby władza z nim się po polsku 
(lub po niemiecku) rozprawiała. W tej myśli wydane 
zostały dwa rozporządzenia administracyjne w roku 
1832 i 1857, które przepisują: że kto raz jeden z 
władzą po niemiecku korespondował, ten przez to 
samo utracił na zawsze prawo korespondowania z 
nią po polsku. Leży jak na dłoni, że przez rozpo
rządzenia te znoszą się prawa' Polaków W. Ks. Po
znańskiego traktatami z roku 1815 zagwarantowane, 
dalój, że też rozporządzenia sprzeciwiają się wyraź
nie patentowi okupacyjnemu i prawu z d. 9 lutego 
1817 r-, i że często najdroższe sprawy obywateli pol
skich oddają w ręce pojedyńczycb władz samowolną 
decyzyą, czy obywatele ci umieją czy nie umieją po 
niemiecku; ztąd nikt nie może wziąć za złe, kto
kolwiek podług słuszności sądzi, że Polacy żądają 
zniesienia tych czysto administracyjnych rozporzą
dzeń i że w tych zachciankach widzą chimeryczne i 
niczóm nieusprawiedliwione pretensye. Jakby ztąd 
wywieść niebespieczeństwo dla mieszkańców tój pro
wincyi, trudno zrozumieć. Nie doszło jeszcze uszu 
naszych, aby Polacy tutaj mieli zamiar spolszczenia 
Niemców albo wydarcia im ich mowy. Czego dla 
swego żądają języka, jest to zupełnie to samo, co 
Niemcy już posiadają, a że im się równouprawnie
nie w tój mierze według prawa natury, prawa pu
blicznego i międzynarodowego niewątpliwie należy, 
nic zatóm żaden uczciwie myślący Niemiec przeciw 
temu nadmienić nie może, zwłaszcza że na tóm in
teres niemiecki bynajmniój ni..- -ierpi. Jeżeli zaś pewne 
stronnictwo a nawet organ ministeryalny lojalne wy
mierzanie sprawiedliwości nazywa krzywdą wyrzą
dzoną Niemcom w prowincyi mieszkającym, wtedy 
jest to wyraźnie umyślne zamącenie pojęć, które tak 
samo jest tendencyjne, jak kiedy się odmawia Niem
cowi patryotyzmu dla tego, że oddaje słuszność Po
lakom, gdzie im się należy.

„Patryotyzm jest to dążenie każdego z osobna do 
powiększenia według sił swych sławy, dobra i po
tęgi państwa, do którego należy przez urodzenie lub 
przez adopcyą.

„Wątpimy, czybyśmy sławę ojczyzny naszej powię
kszyli, zalecając oczywiste zgwałcenie prawa. Wąt
pimy, czybyśmy się przyczynili do dobra naszój oj
czyzny, utrzymując w kwitnącej prowincyi niezgodę 
obywatelską i niczóm jój nie zapobiegając, wątpimy 
nareszcie, czybyśmy podnieśli potęgę naszego kraju, 
robiąc z polskich współobywateli zaciętych nieprzy
jaciół dla tego, żeśmy ich najświętsze uczucia zra
nili, a jeśli doktrynersko-iiberalny berliński dziennik 
inaczój patryotyzm pojmuje, w takim razie zasłużył 
on sobie naturalnie na pochwałę „Gazety Krzyżowój”, 
którój mu nie zazdrościmy.”

Dotychczasowego asesora sądowego Lau w Kłaj
pedzie, mianowano rzecznikiem przy sądzie powiato
wym w Kłajpedzie i zarazem notaryuszem w obwo
dzie wschodnio pruskiego trybunału w Królewcu.

Berlin, 27 sierpnia. Minister Auerswald, który 
po dość długiój chorobie zupełnie już do zdrowia 
przyszedł, wyjechał ztąd d. 16 b. m. udając się do 
księcia Rejenta do Ostendy, gdzie 20 b. m. przybył. 
Mówią, że książę Rejent już jutro opuszcza Ostendę 
i udaje się do swej żony do Baden-Baden; tam go 
ma oczekiwać kilku dyplomatów, pomiędzy nimi 
siostrzeniec Cavoura, hrabia Alfieri. Minister Auers
wald będzie mu towarzyszył w tój podróży. Mini
ster handlu v. d. Heydt opuścił wczoraj z rana Ber
lin udając się do prowincyi pruskiój, i ma dopiero 
w pierwszych dniach września powrócić.

— Opowiadają tu, że najstarsza córka księcia 
W. Radziwiłła zaręczoną została w tych dniach w 
Cieplicach z księciem Ossuna.

— Piszą ztąd do Gazety Elberfeldzkiój: Przy 
schyłku bieżącego miesiąca przyjdzie do skutku jak 
wiadomo w Darmsztacie, jeszcze jeden zjazd niemie
ckich książąt i króla belgijskiego. Król bawarski 
i ten zjazd podobno proponował, który ma, jak mó- *
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wią, dążeniu do jedności książąt niemieckich, jakie 
się w Cieplicach, Solnogrodzie" i Berlinie okazało, 
nowy i uzupełniający nadać wyraz, i zarazem do
kończyć rokowań na dawniejszych zjazdach rozpo
czętych.

— Tutejsza Gazeta Spenerowska donosi co 
następuje: „Dzienniki publiczne rozbierają od nieja
kiego czasu propozycye, które Francya i Rosya tu po
czynić miała co do odstąpienia lewego brzegu Renu 
i wynagrodzenia Prus w Niemczech północnych. Dla 
obeznanego z stósunkami nie potrzeba żadnego za
pewnienia, że doniesienia te są bezzasadne. Jeżeli 
też dzienniki z owemi propozycyami łączą nazwiska 
wysoko postawionych pruskich mężów stanu, samo 
się przez się rozumie, że i tym podaniom zbywa na 
wszelkiej podstawie.”

Wrocław, 25 sierpnia. Zarząd tutejszój starój re
sursy miejskićj uchwalił dochód z ostatniej uroczy
stości, włoskiój w ogrodzie ludowym, w ilości 1000 
franków, za pośrednictwem jednego z domów bankier
skich przesłać do Palermu i oddsć Garibaldemu do 
rozporządzenia. — Wszystkie odlewnie żelaza w pro
wincyi tutejszój tak prywatne jak i rządowe produ
kowały w przeszłym roku 355,683 centnarów żelaza 
lanego w wartości 1,248,399 tal., w roku zaś zaprze
szłym 523,323 centnarów w wartości 1,972,080 tal. 
Robotników było w przeszłym roku w tej gałęzi 
przemysłu zatrudnionych 2024, w r. 1858 zaś 2511.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 sierpnia. W dniu wczorajszym dy- 

rekcya główna Towarz. kredytowego ziems., na od
bytem publicznem posiedzeniu, w ohec członków obu. 
komitetów, zdała sprawę z czynności ubiegłego Igo 
półrocza 1860 r., a 68 od zawiązania się Towarzy
stwa kredytowego w Królestwie Polskióm. Po zaga
jeniu posiedzenia przez radzcę tajnego Łęskiego, dy
rektora głównego prezydującego w komisyi r. p. i 
skarbu, radzca dyrekcyi głównój Antoni Wrotnowski 
odczytał zdanie sprawy z którego ważniejsze poda- 
jemy szczegóły, a mianowicie: że wierzytelność To
warzystwa 2 okresu, wynosi rs. 5,364,735; wierzy
telność zaś 3 okresu rs. 49,736,580; ogólna przeto 
wierzytelność wynosi rs. 55,101,315, i takowa zahi- 
potekowaną jest na 375 dobrach rządowych i 6052 
dobrach prywatnych. Listów zastawnych 3 okresu w 
obiegu, znajduje się na sumę rs. 43,058,895; zaś 
listy zastawne 2 okresu losowaniem w dniu 2 kwie
tnia r. b. odbytóm, wszystkie z obiegu wywołane zo
stały. Należność do poboru od stowarzyszonych, z 
tytułu rat półrocznych i procentu amortyzacyjnego, 
wynosiła w minionóm półroczu rs. 2,942,298; na to 
w ciągu półrocza wpłynęło rs. 1,880,244; zalegało 
z dniem 13 lipca r. b. rs. 1,062,053. W wyko
naniu właściwych środków egzekucyjnych w ściągnię
ciu zaległości, władze Towarz. w minionóm półroczu 
wystawiły dóbr 349 na sprzedaż publiczną; z tych 
dóbr 163 zapłaciło zaległość przed terminem sprze
daży, dóbr 184 oczekuje terminu dopełnić się mają- 
cój sprzedaży; zaś dóbr 2 sprzedanych zostało, a 
mianowicie: z guber. warszawskiój oddziału kaliskiego 
dobra 1, i z guber. augustowskiój dobra 1. Należność 
do wypłaty za listy zastawne wynosiła rs. 4,092,308; 
na to w minionóm półroczu wypłacono rs. 2,633,914; 
pozostaje do wypłaty dla niezgłaszających się po od
biór naieżytości rs. 1,458,394. Fundusz, własność 
Towarzystwa stanowiący, wynosił z końcem 1 półro
cza 1860 roku, rs. 3,465,646 i takowy znajdował 
się: a) gotowizną w kasach Towarzystwa rs. 93; b) 
w listach zastawnych zakupionych na własność To
warzystwa 2,176,320; c) w wartości nabytych domów 
na pomieszczenie biur władz Towarzystwa kredyto. 
ziems. rs. 453,045; d) w zaległości na dobrach z 
zastąpionego procentu amortyzacyjnego w przyszłych 
ratach do poboru wskazać się mającego, oraz kar 
i kosztów wygotowania listów zast. rs. 350,014; e) 
w zaliczeniach do zwrotu rs. 486,172. Nadmieniamy 
w końcu, że w wszystkich powyższych cyfrach po
wtórzyliśmy tylko okrągłe sumy w rublach, kopiej
ki opuszczając.

—• Paryskie Wiadomości Polskie ogłaszają 
w dosłownóm brzmieniu obszerny i ciekawy rozkaz
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kowieńskiej Izby dóbr skarbowych do podwładnych 
zarządów, który obostrza dawniejszy ministeryalny 
cyrkuiarz przeciwko propagandzie towarzystw wstrze
mięźliwości. Izba skarbowa przypomina, że bezwa
runkowy zakaz picia wódki jest naruszeniem porząd
ku, i że włościan szerzących wstrzemięźliwość przez 
stawianie wart przy szynkowniach i t. p., jako wi
nowajców i burzycieli prawnego porządku karać na
leży 1

— Wisła znowu opada i być może iż za kilka 
dni żegluga parowa na niój ustać będzie musiała dla 
niskiój wody. W ogóle całe to przedsiębiorstwo pana 
A. Zamoyskiego prosperować a nawet procentować 
się nie może, dopóki koryto Wisły nie będzie ure
gulowane. To tóż powiadają, że szanowny przedsię
biorca wiele już na tój żegludze stracił i ciągle traci.

— Dnia 14 b. m. zmarł w Wilnie Adolf Abicht, 
doktor medycyny i profesor patologii w byłym uni
wersytecie wileńskim. Zyskał on sobie zasłużoną sła
wę jako uczony profesor i autor w dziedzinie nauk 
lekarskich; posiadałprzytóm najpowszechniejsze wzię
cie jako lekarz praktyczny. Obok głębokiój nauki, 
odznaczały jeszcze zmarłego szlachetne serce i nie
skazitelna prawość charakteru. Tysiące ludu towa
rzyszyły odprowadzeniu zwłok na cmentarz ewan-
gielicki. „ k, ,. ,

— Officyna pałacu hrabiów Krasińskich, z pra- 
wśj strony od Krakowskiego Przedmieścia urządzoną 
już jest według planu budowniczego p. Rozpędow- 
skiego, na pomieszczenie szacownych zbiorów sp. 
Swidzińskiego. .

— Gaz. Cod z. powiada o tegorocznej szarańczy 
w ziemiach ruskich: Trudno sobie wyobrazić, jakiemi 
olbrzymiemi chmurami nalatuje zewsząd szarańcza. 
Zdaje się, że oddychać niema czóm’, gdy zjawią się 
te masy, przeciągające niekiedy przez godzin kilka
naście bez przerwy. Nietylko ciemno się robi, ale 
chłodno pośród największych upałów, gdyż promie
nie słoneczne nie dochodzą. Gdy przelatuje, powstaje 
szum do największój burzy podobny. Jak okiem zaj
rzeć, horyzont kilkomilowy pokryty kłębami tych zło
wrogich owadów, siejących przestrach i rozpacz po
między nieszczęśliwymi włościanami. Ziemia na kilka, 
a czasem na kilkanaście cali grubości usłana sza
rańczą, gdzie siada na żer, a w takiój ilości zajmuje 
ogromne przestrzenie. Jeżeli się zwiększy ta potworna 
i tak siła, ogłodzić może nietylko prowincye, ale 
kraje całe, a pamiętać należy, iż jest niesłychanie 
płodną, i za parę miesięcy zakopuje się. Ile nam 
wiadomo, największe spustoszenia robi za Dniestrem 
w Bessarabii, dokąd podobno z Mołdawii przybywa, 
a na Podolu i Pobereżu, w powiatach: Bałtskim, 
Hajszyńskim, Olgopolskim, Jampolskim i Mohylew-
skim. , .

— Do redakcyi Kuryera Warszawskiego 
nadesłano 30 rsr. zebranych w kółku młodzieży izra
elskiej, dla biednych prześladowanych chrześcian w 
Syryi. Podobnież w Kuryerze Wileńskim czytamy, 
że starozakonny Abraham Karasik, kupiec, złożył 
100 rsr. miejscowemu jenerał-gubernatorowi, prze
znaczając je na wsparcie nieszczęśliwych chrześcian 
w Syryi*

— Wd. 20 i 21 b. m. przymaszerował do Wilna, 
przeniesiony do tego miasta z Brześcia Litewskiego 
korpus kadetów, i zajął gmach dla siebie przezna
czony. W następny czwartek miało wydać miasto 
obiad dla świeżo przybyłćj młodzieży. Wileński kor- 
pus kadetów ma raczój polityczne jak wojskowe za- 
danie; rząd spodziewa się wielkiego z tąd wpływu 
w sensie moskiewskim na dorastające pokolenie Li
twinów.

ROSYA.
Petersburg, 21 sierpnia. Śmierć Daniela księcia 

Czarnogóry, wielkie tu zrobiła wrażenie, jego bowiem 
usiłowaniom przypisać należy utrzymanie w karbach 
wojowniczej ludności nad którą panował. — Dnia 
24 czerwca przybyła do Irkucka ostatnia poczta 
chińska z nowinami z Pekinu, 28 maja. Tegoż dnia 
poseł rosyjski jenerał Ignatiew opuścił Peking uda
jąc się do Bejtan nad zatoką Peczili, aby z tamtąd 
odpłynąć na rosyjskim okręcie wojennym. Późniejsza 
depesza z Pekinu donosi, że poseł szczęśliwie przy
był do Bejtan, że mu towarzyszyli Chińczycy, odda
jąc honory jakich dotąd żaden poseł jeszcze nie do
znał. Wedle depeszy tój jeszcze 2 czerwca kroki 
nieprzyjacielskie pomiędzy Francuzami i Anglikami 
a Chińczykami się nie były rozpoczęły; Chińczycy 
sposobili się do upartój obrony, i spodziewali się 
’Odeprzeć nieprzyjaciela. Powstańcy ostatnich czasów 
szczęśliwie operowali, tak że podobno droga do Chin 
południowych znowu przerwana.

— Biuro telegraficzne Reutera donosi, że w dzień 
urodzin cesarza austryackiego odbyła się wielka feta 
na dworze cesarsko-rosyjskim, na którą zaproszono 
posła austryackiego. Cesarz Aleksander II spełnił 
przy tój sposobności toast temi słowy: „Zdrowie

mojego drogiego brata, cesarza ausiryackiego 1“ Te
raz , jak wiadomo, pułki Fryderyka Wilhelma i ce
sarza Franciszka połączył cesarz w jednę brygadę, 
gdy dawniej należały do dwóch różnych brygad.

— Dzienniki rosyjskie ogłaszają nowy ukaz ce
sarski ustanowiający sędziów instrukcyjnych w Rosyi 
i określający czynności policyi w śledztwach sądo
wych. Oto są główne postanowienia tego ukazu:

„We wszystkich czterdziestu czterech gubernia,ch, 
gdzie jednostajna istnieje administracya, . właściwe 
sądowe indagacye usunięte są z atrybucyi urzędni
ków policyjnych, a natomiast mianowani będą sę
dziowie instrukcyjni, których obowiązkiem dochodzić 
zbrodni lub przestępstw, ulegających trybunałom 
karnym. Ci sędziowie zależeć będą od ministra spra
wiedliwości a zwać się będą sudobnyje śledo- 
wateli. Przy policyi zostaje śledztwo przestępstw 
mniejszój wagi, oraz dochodzenie pierwotne czynów 
będących w związku z ważniejszemi przestępstwami 
ulegającemi trybunałom. Na powiększenie pensyi 
urzędników ziemskiéj policyi, rząd przeznacza milion 
rs. rocznego dodatku. Sprawnicy powiatowi, wybie
rani w guberniach rosyjskich przez szlachtę, mogą 
być, jeżeli stracą zaufanie rządu, odwołani przez gu
bernatora , nie inaezéj jednak, jak za raportem do 
ministra spraw wewnętrznych zaniesionym.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 23 sierpnia. Dnia 21 b. m. komitet 

rady państwa złożony z 21 członków przyjął pro
gram hrabiego Seczeniego i i aport z budżetu wy
pracowany przez hrabiego Clam Martinica. Kore
spondent wiedeński Czasu powiada, że sprawozdanie 
to obejmuje szczegółowe prace podkomitetów i uwa
gi ogólne, które w dyskusyi się wytoczyły. Program 
hr. Seczenego jest niejako wynikiem i dopełnieniem 
tego przedstawienia, gdyż opierając się na dowodach 
w nim wyłożonych, że system dotychczasowy rządu 
i administracyi utrzymać się nie może, stawia, ży
czenie i wniosek zaspokojenia wszystkich prowincyi 
organizacyą opartą na ich autonomii. Przy wotowa- 
niu oświadczyło się za tym programatem jak da- 
wniój w zasadzie, dwie trzecie głosów. Ministrowie 
przystąpili do tój większości. Dyskusya in pleno tak 
nad programatem, jak nad sprawozdaniem z budżetu 
nastąpi w poniedziałek. W tych dniach oba te akta 
zostaną wydrukowanemi i rozdanemi między wszyst
kich członków rady paustwa.

— Listy z Pesztu donoszą o obchodzie procesyi 
z ręką św. Stefana w dniu 20 sierpnia. Dawnym 
zwyczajem prymas węgierski podejmuje w ten dzień 
całą ludność, magnatów prosi do siebie do stołu 
a lud raczy na błoniu Rakoczém. W ten dzień po
winien się odbyć wielki przegląd sił zbrojnych na
rodowych , dla tego dawnemi czasy występowała 
wszystka szlachta na koniu zbrojno.- Oester. Ztg. 
pisze, że obecny prymas nie mógł we wszystkióm 
odpowiedzieć wymaganiom programu i nie chcia 
przyłożyć ręki swój do demonstracyi zbrojnego wy
stąpienia, dla tego magnaci zagniewani pozostali w 
domach, a młodzież którój nie podejmowano na bło
niu, korzystając z feryi, rozjechała się. Zupełnie nie 
można było zaniechać obchodu. Szło zaś przede- 
wszystkióm o pewność utrzymania spokojności. Je- 
neralny gubernator przedstawił magistratom miast 
Pesztu i Budy, czy zechcą wziąć na siebie utrzy
manie porządku, a wtedy ani jeden żołnierz policyjny 

1 nie ukaże się na ulicy. Wprawdzie to co nazywa 
się w Peszcie porządkiem, uważanoby w Wiedniu 
za hałaśliwy wybryk ludności, lecz na to się przy
gotowano, jie nie obędzie się bez wiwatów i śpiewów 
a wszelkie wdanie się władz byłoby właśnie nietylko 
pozostało bez skutku, lecz owszem pociągnąćby mo
gło za sobą niebespieczne zajścia.

Najpiękniejsza pogoda sprzyjała obchodowi. Od 
świtu ciągnęły tłumy przez most łańcuchowy na za
mek. Przed kościołem zebrali się oficerowie, władze 
krajowe i miejskie, cechy z chorągwiami, korporacye. 
Uczniowie nieśli trójbarwną chorągiew węgierską 
(czerwoną zielono biało), „stowarzyszenia św. Ste
fana do szerzenia tanich i dobrych książek dla lu
du”. Stowarzyszenie to liczy kilka tysięcy członków 
wszelkiego stanu, a między nimi studenci jak wszę
dzie przeważną grają rolę. Przed siódmą rano przy
był fzm. Benedek do kaplicy zamkowej., czekając 
przyjazdu prymasa, który o samój/ siódméj nadjechał 
w wspaniałym powozie, poprzedzony dwoma huza
rami prymasowskimi, a za nim dwa inne pojazdy 
z jego orszakiem. Po nabożeństwie rozpoczęła się 
procesya. Rękę św. Stefana króla węgierskiego (ur. 
978, objął rządy 998, umarł 1038), niesiono w pu
szce szklanój, bogato w złoto i kamienie oprawnój. 
Po procesyi przeciągały cechy, zgromadzenia i kor
poracye, a kiedy na czele stowarzyszenia św. Ste
fana ukazali się studenci z chorągwią i dobytemi 
pałaszami, okrzyki „eljenl” niemiały końca i ty-

siącznemi głosami zaśpiewano pieśń narodową „Sj
Takież same okrzyki powtórzyły się, gdy 

wsiadł do pojazdu, a juraci z chorągwii 
pałaszami dobytemi skoczyli na stopnie i stai 
tyłu za pojazdem, a jak piszą do Oest. Ztg., 
nonicy i czerwono wyfrakowani pokojowcy m® 
przyjąć młodzież obok siebie w powozach; krok 
krokiem pochód posuwa się, konie zlęknione spiutisu 
się, pałasze błyszczą, oczy się iskrzą, czapki -Iż v

zat”.
mas P,

ó(dnem słowem przedstawia się obraz, który wart 
szerniejszego opisu.

W drugim liście Oestr. Ztg. rozbiera znacztiięci 
tego obchodu pod względem demonstracyjnym, iojsl 
czyna od pytania, czy stronnictwo myślące o j| itk< 
leniu istniejącego porządku rzeczy, może liczyć Ba 
Węgrzech na skutek swoich zabiegów, czy waiałaj 
przeciw dynastyi o jakiej marzą wychodźcy, mbie 
liczyć na stronników w kraju? i na pytania te i broi 
powiada: nie, przekonawszy się, że lubo cały o ez 
rząd 20 sierpnia miał znaczenie ¡narodowe i denmkał 
stracyjne, nie było w nim jednak nic antydynastji ych 
nego; owszem zasada królewskości jest u Węgdie E 
posunięta do ideału. Obchód ten odjął opozjinrd: 
nienawistną stronę nielojalności; nieobecność nas tól 
magnatów da się wytłómaczyć tóm, że większa i w 
część musiała się znajdować w domach swoich ie ( 
wsi, albowiem święto to w całym kraju jest obcUegg 
dzone. Większa część osób przybyłych jako widlasil 
odeszła rozczarowana, spodziewano się bowiem «ulał 
kićj okazałości, a tym czasem cały obchód ogni. - 
czyi się na miejscowych, lubo i tak 60 do 70,1 m 
naliczono widzów. Nie było jednak ani pięknie nim 
strojonój szlachty, ani deputacyi z innych miitni« 
Nie zbywało przecież na strojach narodowych, giądt 
licznie zebrani adwokaci, magistraty, radzcy mieji ¡hu 
kupcy, profesorowie, studenci, większa część rzem ust 
ślników i członkowie stowarzyszeń wystąpili wukiuct 
rze narodowym. rati

Depesza telegraficzna w Presse podaje podane 
dziną 9 wieczór taki przebieg dnia tego: „Po ii - 
czystości kościelnój odbyła się w południe uczMioi 
kasynie szlacheckićm, która przeszła spokojnie. |ell 
południu niezliczone tłumy ludzi zebrały się w lilia 
miejskim. Ani jeden polieyant nie pojawił się; Aśc 
mniejszy nieporządek nie zaszedł. W ciągu urot|lit
stości fzm. Benedek był na koniu i przejeżdi 
między tłumami ludu, który go witał okrzyki 
„eljen” i zmuszał wszystkich obecnych do zdjpi 
Kapeluszy. Teraz wieczorem zaczynają oświi 
miasto, lecz pierwsze te początki są słabsze 
wczoraj.”

O tymże obchodzie tak się rozpisuje wiedei 
korespondent Czasu pod datą 21 sierpnia:

„Osoby przybywające dziś z Pesztu dają zi 
kajający opis dnia wczorajszego, w którym całafcy

igr

dność tak po miastach jak po wsiach święciła 
czystość św. Szczepana, pierwszego króla 
skiego. W Peszcie obrządek ten trzymał w rut 
przez cały dzień całe miasto, i nigdzie nie 
najmniejsze zamieszanie lub nieład, co przypisi 
z jednćj strony zupełnemu usunięciu się policyi, 
drugiój zaś usposobieniu ludu coraz głębszemu 
ogólniejszemu do słuchania bez nakazu i przym 
tych, co posiadają jego zaufanie. Rządca cywil 
i wojenny jenerał broni, pan Benedek, powiacie 
że był wzruszony tym widokiem, równie jak 
się czuć wynagrodzonym za swe dotychczasowe ! 
łowania ijpra.ee prawdziwie serdecznóm przyjęcie! 
z jakićm go witano wszędzie. Ci którzy wątpili 
karności ludu węgierskiego, łub utrzymywali, wujo 
tylko podług pewnych biurokratycznych formuł ię 
kierować można, znaleźli wczoraj sposobność 
ścia z tego błędnego mniemania. Uroczystość bj ich 
zresztą głównie religijną i narodową. Nie 
celów politycznych i nie myślano o żadnych dem« aw 
stracyach. Zasługuje to tóm więcćj na uwagę, pi 
Więcćj pewną i powszechnie wiadomą jest rzeczy 
kwestye polityczne zajmują teraz tak gorącojzt 
sły. Komitet rady państwa nie zaniedba, jak fflóyii 
postawić sprawozdania urzędowego o uroczystej? 
wczorajszćj, za dowód tój dojrzałości życia poW m 
nego, o którój gdy już była mowa co do prowwit 
częste słychać było powątpiewania.” -i'

— Świeże oddanie konwiktu szlacheckiego 
grzebiu pod opiekę Jezuitów musiało obudzić 
niepokój umysłów w Kroacyi, skoro 
Agramer Zeitung w obszernym artykule 
się dowieść, że ani narodowość nie poniesie 
to uszczerbku, ani kraj kosztu, a młodzież odm »j 
korzyści, jakich nie da jój inny tryb wychoW 
W dniu 7 b. m. za zezwoleniem JCMci konwi»1 p 

kościele św. Katarzyny oddany został j

sti

przy UUUU.U.U on. ŁtatULŁJUJ UUUttUJ -- .
nowi Jezuitów wraz z kościołem, na który w 
kardynał arcybiskup Haulik przeznaczył z r51 
funduszu 60 tysięcy złr. Zakonnicy są 1
jak mówi Gazeta Zagrzebska, nauczyli się J“™' 
krajowego.

ijpra.ee
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FRANCYA.
Paryż, 25 sierpnia. Publiczność tutejsza z naj- 
kszą skwapliwością dopytuje się o wiadomości 

Wioch południowych, albowiem wypadki tamtejsze 
rzeczy samćj górują ważnością swoją nad wszy- 
ióm co się obecnie dzieje w Europie. Potwierdzają 
jsiejsze doniesienia, że tak Garibaldi sam, jako 

wszystkie inne oddziały, które wysłał był na- 
ód, na żadne niemal nie napotkali trudności przy 

waniu , albowiem okręty neapolitaóskie mniój 
neutralne zajęły stanowisko. Zdaje się, że 

jojsko lądowe tę sarnę odegra rolę, z wyjątkiem 
lików cudzoziemskich, złożonych po większej części
Bawarów i Austryaków, które zaciętą nienawiścią 
jtają przeciw Włochom, a które takiego są uspo- 
ibienia, jak mówi sam Ami de la religion, 

ibrońca stateczny dworu i systemu burbońskiego, że 
a wątpienia, w razie gdyby wzięły górę, nie omie- 
ikałyby Neapolitańczyków jak najpiękniój zrabować.

(ych to zagranicznych swoich gości, których trzyma;
,e przeciwnćm jest świeżo nadanój konstytucyi, naj- 
irdziój boją się mieszkańcy Neapolu i dla tego,, że 

hM rozpuście niechce, podali się wszyscy dowódzcy 
lnardyi narodowój do dymisyi. Potwierdzają dzisiej- 

ie doniesienia również wiadomość o zajęciu miasta 
leggio przez Garibaldego i o powstaniu w prowincyi 
isilicata, dodając, że przeszło 4000 powstańców 
ilabryjskich połączyło się z przybyłymi ochotnika- 
i — Sprawa włoska była wczoraj także przedmio- 
im pogadanki w parlamencie angielskim, gdzie lord 

łfalmerston, zagadniętygo to, najzupełniój zaprzeczył 
iiitnieniu groźnój noty austryackićj przesianej, do 
pdu sardyńskiego, jak tego przed kilku dniami 
¡setne były wszystkie dzienniki, zaręczył nawet że 
ustrya nie myśli mięszać się do spraw neapolitań- 
iK ich i w ogóle postanowiła zachować najściślejszą 

sutralność, chyba iżby w granicach swoich zacze
pną została.
i — Co się tyczy mityngu, który się na korzyść 
ti lochów odbył wczoraj w Londynie, znalazł on tak 

¡elki udział, że ogromna sala London-Tavern nie 
aila w stanie pomieścić publiczności, którój większa 
l jśó zajęła okoliczne ulice. Z względu jednak na 

)t lityczne stosunki żaden z członków parlamentu 
id i był przytomny. Przewodniczący pan Ross, czło- 
kii rady gminnćj londyńskićj, wyłożył cel zgroma- 
jStnia, to jest potrzebę wspomożenia usiłowań Gari- 
eWego przez powiększenie funduszów składkowych, 
s zyznał że rząd zniewolony jest względami polity- 

lemi i zasadą nieinterwencji do zupełnój nieczyn- 
elici, ale że jest obowiązkiem każdego obywatela 

igielskiego jawnie i głośno wypowiedzieć, że Wło- 
a y tylko do Włochów należeć powinny i że Austry- 
s :y muszą być wyrugowani z półwyspu. Mowę pana 
nloss przyjęto grzmiącemi oklaskami, a inni mówcy 

{i »wili w tym samym duchu.
m — Sprawę sabaudzką, o której już najzupełniój 
i!ibliczność europejska zapomniała, odgrzali na no- 
isii wytrwali przeciwnicy cesarza Napoleona w par
li mencie angielskim. Wystąpił pan Kinnaird, poparty 
na izez niezmordowanego Kinglake, z zapytaniem, czy 
iBmiec końcem odbędzie się konferencya europejska, 
«Hk tego Szwajcarya żądała, i czy rząd uzna i za- 
di lierdzi wcielenie Sabaudyi i Nicei. Kinglake pono
wi! natychmiast swoje jeremiady i protestacye i wy- 
»¡ekł nadzieję, że ministerstwo unikać będzie wszel
kich urzędowych kroków, któreby mogły najlżejszy 
'iliawet pozór uznania anneksyi za sobą pociągnąć, 
u ¡o tego jeszcze domięszał sprawę syryjską, pytając 
“li? jak dalece jest uzasadn oną pogłoska, jakoby 
»liwołało całe to zamięszanie syryjskie jedno z wiel
kich mocarstw europejskich (tj. Francya) podburza
li^ Maronitów przeciw Druzom i Anglikom, wydając 
«iffet w tym celu osobny dziennik w Bejrucie; w 

ktek tego domagał się pan Kinglake, aby lord 
łi 'hierin, komisarz angielski w Syryi, nie zaniechał 
Oekonać się, jakich Maronici strzelb używali, bo 
l’Wac, że owe strzelby z znacznych fabryk euro
pejskich pochodzą. Lord Palmerston i na pierwsze 
tji Da drugie ogólnikami tylko odpowiedział, objawia
cie nadzieję że sprawa sabaudzka może się zakoń- 

układem korzystnym dla Szwajcaryi i zaręcza- 
fMCże w Syryi rZąfi angielski działa zgodnie z in- 
eiimi mocarstwami, a rząd turecki nie zaniedba su- 
JORego ukarania przestępców.
s " Artykuł Constitutionnela, o którym wspo- 

' jęliśmy wczoraj, zadziwił wszystkich objawem 
^ ’ych czułych dla Austryi sympatyi, a do tego i
* MDliwych twierdzeń, zapewnia bowiem wręcz, mó-
|JC 0 zjeździe cieplickim, że to pogodzenie się

z Us z Austryą przyszło do skutku za szczerą po- 
,. p i namową Erancyi, kiedy nie ma pod słońcem 
> K ślepego polityka, któryby naprzód niebyt prze- 
'. ,anJ o tóm, że pojednanie i porozumienie się tych
* h mocarstw niemieckich nie może jak tylko 

lerzać ku szkodzie Francyi. Znana tu jest jednak

tajemnica owych austryackich czułości Constitution
nela, są one skutkiem ostatniój długiej narady ks. 
Mettcrnicha a ministrem Thouvenelem. W odpowiedzi 
na skargi posła francuskiego w Wiedniu, p. Mou- 
stier, który się żalił na nieprzyjazne usposobienie 
dzienników austryackich względem Francyi, oświad
czył książę Metternich, że dzienniki francuskie postę
pują sobie nie lepiój względem Austryi, biorąc w 
obronę sprawę włoską, a nadto podsycając nadzieje 
Węgrów. Chcąc zatóm gabinet wiedeński jako tako 
zadowolnić, spowodował minister Thouvenel pana 
Grandguillota do owego dla Węgrów słodko gorz
kiego , dla austryackiego rządu pochlebnego ar
tykułu.

— Zdaje się, że jenerał Goyoń, dotychczasowy 
dowódzca załogi francuskiój w Rzymie, nie wróci już 
na swoję posadę, bądź dla tego, że zgodzić się nie- 
mógł z posłem francuskim, księciem Grammont, 
bądź tóż że cesarz odmówił mu posiłku trzech^ty- 
sięcy ludzi, którego się usilnie domagał.

— Następujące są słowa które przemówił mer 
miasta Dijon, przyjmując, jak wczoraj wspomnieli
śmy, cesarza Napoleona: „N. Panie 1 Klucze, które 
mam zaszczyt ofiarować WCMci, mieć będą na sobie 
podwójną wielką pamiątkę. Ludwik XIV przyjmował 
je, temu prawie dwa wieki, wtedy gdy tak jak dzi
siaj WCMość udawał się na zwiedzenie prowincyi 
świeżo do Francyi przyłączonych. Ale tylko podbój 
mu je oddał, podczas gdy jednogłośna wola ludności 
oddała WCMści Sabaudyą i Niceę. Pochodzi to stąd, 
że rządy WCMści urok kraju posunęły niemal do 
czarów, a podczas gdy Europa udaje, że lęka się 
jeszcze potęgi Twój broni, obawia się rzeczywiście 
daleko bardziój jeszcze współczucia, które wzbudzasz 
między ludami. W obec takićj wielkości, pozwoli mi 
WCMość, abym Jój przypomniał, że miasto nasze 
pierwsze Ją przeczuło, pierwsze bowiem słyszało 
z ust WCMści te słowa prorocze: Wierzcie mi, 
Francya nie zginie w moich ręku.” — Najważ
niejsze zaś miejsce przemowy biskupa z Dijon do 
cesarza jest: „Tak, N. Panie, oby niebo zechciało 
żeby dozwolonóm było nareszcie Twemu synowskie
mu przywiązaniu oddalić od spuścizny św. Piotra 
owę falę huczącą, która jój zagraża, i zabespieczyć 
naszemu naczelnikowi, naszemu ojcu w wierze, to 
święte przewodnictwo, które mu nadał ciąg dwuna
stu wieków. Jest to życzeniem WCMści, wiemy o 
tóm, jest to także i naszóm życzeniem. Bóg, do któ
rego modlić się będziemy, udzieli, spodziewam się, 
Tobie N. Panie, tę nową i wzniosłą sławę, nam zaś 
tę niezmierną pociechę.”

— Potwierdza się to cośmy powiedzieli o kra
dzieży w kościele katedralnym paryskim. Złodzieje 
dostali się do skarbca, rozbili skrzynie warowne i 
wykradli wszystkie srebra i klejnoty nadzwyczaj bo
gate, które kościół ten posiadał, z wyjątkiem jednój 
tylko złotój monstrancji. Między innemi kosztowno
ściami skradziono także i ów pyszny krzyż dyamen- 
towy darowany przez cesarza przy sposobności chrztu 
cesarzewicza.

WŁOCHY.
Depesza urzędowa z Neapolu donosi pod datą 24 

sierpnia, że wojsko neapolitańskie opuściło Reggio 
i cofnęło się do twierdzy niewykończonój jeszcze, w 
którój się nie utrzyma. Dnia 23 sierpnia przyszło 
do rozprawy z brygadą Brigandi pod Piale. Walka 
jeszcze się toczyła, kiedy wiadomość tę komuniko
wano. Podług doniesień, jakie ma Per sever an z a, 
wychodząca w Medyolanie dnia 25 sierpnia wojska 
neapolitańskie ustąpiły z Apulii. W Benewencie wy
buchło powstanie, i zbrojne oddziały powstańców 
zmierzają do Avellino (miejsca położonego w prowin
cyi Principato ulteriore, na wschód Neapolu i Noli, 
i niezbyt daleko od stolicy, z którą jest połączone 
koleją żelazną). Przez zdobycie miasta Reggio, Ga
ribaldi panem jest cieśniny Messeńskiój i teraz swo
bodnie przeprawiać może resztę wojska ze Sycylii, 
ile uzna za potrzebne. Zdaje się, że z Reggio ma 
zamiar postępować z wolna ku północy pod sarnę sto
licę, ażeby ludność wszędzie przygotowaną była do 
powstania i wspierania go. Jenerał Bosco cofnął 
się z Reggio, jak donosi Corriere Mercantile, do 
Monteleone ze swą dywizyą; tenże dziennik powta
rza wiadomość, że w Foggia, stolicy prowincyi Ca- 
pitanata i w Potenza, stolicy prowincyi Basilicata, 
utworzono rządy prowizoryjne. Patrie ma wiado
mość, że wojsko neapolitańskie przeznaczone dla 
trzech prowincyi kalabryjskich koncentruje się pod 
Pinopoli.

— W Neapolu po zwinięciu wszystkich prawie 
dzienników, stronnictwo przeciwne aneksyi znacznie 
się wzmogło i jak dawniój aneksyoniści ogłaszali li
sty swych kandydatów, dla czego wybory odroczono, 
tak teraz partya konserwatywna podaje do wiado
mości publicznój listę swoich wybranych, na czele fi- 

» guruje jenerał Ulloa i jen. Pianelli, dwa najsilniej

sze filary dynasty! burbońskiój. Minister Romano ka
zał w kasynie hr. Aquili odbyć rewizye i w kilku in
nych domach, ale nic ważnego nie znaleziono.

— Co do stanu rzeczy w Turynie, najtrafniój 
charakteryzuje obecne położenie karykatura 22 sier
pnia przybita na wszystkich rogach ulic: Cavoura 
szarpią dwie damy, z prawój strony pani Dyploma- 
cya, z lewój panna Rewolucya; minister woła do na
trętnych: „Ależ na Boga zostawcie mnie na chwilę 
w spokojności, cbciałbym najchętniój obydwom paniom 
dogodzić! Przygotowania wojenne pospiesznie się 
kończą, borteca bonońska już całkiem prawie uzbro
jona. Minister wojny, jenerał Fanti, udał się 22go 
sierpnia do obozu San - Moriz, ażeby przypatrzeć się 
próbom uzbrajania fortec za pomocą grubych blach 
żelaznych; nowy ten sposób ma być zastósowany do 
fortec i okrętów. Kilka punktów fortecy w Bononii 
już jest tak uzbrojonych. Nagły wyjazd króla tłó- 
maczą chęcią zobaczenia także pierwszych w tój mie
rze prób. Liweranci wojskowi otrzymali polecenie 
urządzić skład w Luzie u podnóża góry Mont-Cenis.

— ZWenecyi komunikuje korespondent Gazety 
Kolońskiój, że fortece wszystkie są już uzbrojone 
i zaopatrzone w żywność. Więcej wojsk, jak piszą 
dzienniki zagraniczne, nie przybywa. Emigracya mło
dych ludzi w ostatnim czasie się zwiększa. Sympa- 
tya dla Garibaldego jest wielka i okazuje się często 
przez demonstracye, rzadko jednakże wydarzają się 
gwałtowne wybryki.

SZWAJCARYA,
Ziirich, 16 sierpnia. Wilhelm Riistow, były pruski 

oficer, który tu od lat wielu na wychodztwie prze
bywa i powszechnie jest w Niemczech znany z swych 
pism wojskowych, powołany został do sztabu Gari
baldego i wyjechał już do Włoch.

TURCYA.
Z Dubrownika (Raguzy) donoszą o zaszłój w Gąs

ko, Hercegowinie, pomiędzy muzułmanami a chrze- 
ścianami walce. Muzułmanie napadli na chrześcian, 
których pomordowali z żonami i dziećmi. Ali pasza 
nie umiał rzezi zapobiedz, i Derwisz pasza przybył 
za późno.

Wiadmnoćei miejscowe i ¡»ośoczftg,
Poznań, 28 sierpnia. Dowiadujemy się z inseratu we wczo

rajszej Posener Z tg. przez interesowany rodzinę zamiesz
czonego, źe tutejszy kupiec i właściciel handlu żelaza na Rynku, 
Epbraim, lat 37 liczący, oddalił się w zeszły sobotę z domu, 
w napadzie melancholii, i niewiadomo dotyd co się z nim 
stało.
. ' Podług gazet niemieckich, zbierane w tych czasach
świętopietrze w archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, 
przyniosło ogółem 15,000 tał.

— W niektórych fabrykach robiy teraz zwierciadła podług 
wskazówki chemika Liebiga, wykładane nie rtęciy czyli mer- 
kuryuszem ale srebrem. Warstwa srebra, będyc bardzo cienky, 
jest tańszy od rtęci dotychcza s używanej. Srebrna warstwa, 
bardzo cienka, pokrywa się grubszy miedziany. Wiadomo, 
źe u narodów starożytnych zwierciadła bywały srebrne.

— W okolicy Loun w Czechach: zrządziło robactwo wiel
kie szkody na zbożu, które podgryzione powaliło się. Owad 
ten szkodliwy jestto tak zwana osa Żytna. Uczeni nazywają 
go „Cecidouia destructor.“ Jedyny sposób wygubienia tego 
owadu jest zżyć zboże podczas pierwszego lęgnienia się jego 
w lecie a spaść owcami w porze drugiego lęgu w jesieni.

(Qw. C.)
— Roczniki Tow. rolniczego warszawskiego zamie

szczają następujący sposób zbierania zboża w czasie słotnym:
Według zwyczaju powszechnie przyjętego, zboże zielonko- 

wato zżęte lub koszone, trawy lub chwastami porosłe, albo w 
czasie wilgotnym zbierane, zostawia się na garściach łub na 
pokosach, ażeby działaniem słońca tyle przeschło, iżby mogło 
być w snopy wiązane. Postępowanie to jest pospieszne, w 
czasie pięknych dni letnich dogodne; lecz w przeciwnym razie, 
garście i pokosy trzeba przewracać, a przy długo trwających 
deszczach zboże jest narażone na zrośnięcie, szczególniej w 
spodniej stronie, ziemi dotykającej. Nadto pomimo znacznego 
powiększenia robocizny, zboże trudno wysycha i przytćm wiele 
go się psuje. Ścierń wysoka w części chroni od uszkodzenia, 
jednak zapobiedz mu nie może.

W tym sposobie prowadzenia żniwa, są zebrane wszystkie 
warunki ułatwiające zepsucie zboża, jeżeli niepogody nieco 
dłużej trwają. Garście i pokosy tworzą warstwę dosyć grubą 
i niełatwo wysychają; źdźbła do siebie zbliżone i przemokłe, 
z pewnym stopniem kapilarności zatrzymują wodę, nie dozwa
lając przystępu powietrzu, co utrudnia parowanie; dla tego 
przy deszczach długotrwających, albo często przerywanych, 
zboże łatwo wyrasta, jeżeli ciepłe powietrze ułatwia kieł
kowanie.

Unikając tych wypadków w razie niepogody nie należy 
zboża w garście składać, lecz jakikolwiek będzie stan atmos
fery i zboża, czy dojrzałe lub zielone, czyste lub przerosłe, 
potrzeba je bezpośrednio po ścięciu wiązać w małe snopki, 
powrósłami pojedyńczemi bardzo lekko ściśnione natychmiast 
ustawiać w kopki (moyettes) z 9 snopków, złożone w ten spo
sób: jeden snopek stawia się prostopadle w środku, do niego 
4 pochylone dotykają się kłosami, mając knowia oddalone 
nakoniec w przedziale między niemi, stawia się jeszcze cztery 
snopki, mocniej ku środkowym pochylone. W tśm ułożeniu, 
kopka znacznie rozszerzona, Silnie opiera się wiatrom; deszcz 
łatwo po powierzchni spływa, powietrze dowolnie krąży mię
dzy źdźbłami i słomę wysusza. Dla bespieczeństwa można 
kopkę pokryć czapką ze snopka zrobioną, jakiej zwykle do 
pokrywania kóp zbożowych używają.



Snopy zboża tym sposobem ustawione mogą 2—3 tygodni 
stać w polu bez żadnego uszkodzenia; w kilka, godzin po de
szczu, nie ma na nich ani śladu wody, i jeżeli czas sprzyja, 
we 2 albo 3 dni po zżęciu można zboże składać w sterty. 
Słonia jest biała, chwasty i trawy zboże przerastające w kop
kach zupełnie wysychają , zatrzymują zieloność, jaką rzadko 
kiedy posiada siano najpogodniej zebrane.

Wiadomości literackie.
— Wyszedł w Londynie nakładem p. Brosey Zbiór Ma

zurków (Elwen-Sets of Mazurkas) Fryderyka Chopena na for
tepian. Wydanie piękne, z przedmową p. Davisona, zawiera- 
jącą charakterystykę kompozycyi i gry Chopena, tudzież nie
które szczegóły z jego życia. Tygodnik literacki Athenaeilenni,zyc
czyniąc ich° rozbiór? dołącza oraz życzenie, aby i reszta kom
pozycyi naszego rodaka, jako to: polonezy, walce,, notturny i 
ballady, doczekała się podobnie starannego wydania.

— Zeszyt Biblioteki Warszawskiej, za miesiąc sier
pień wyszedł z druku i zawiera: Dyaryusz bytności najjaśn.

króla Imć. Stanisława Augusta w Pińsku i w Krystynowie, w 
miesiącu septembrze, 1784 r. Król Lir, tragedya W. Szeks
pira. Przekład Józefa Paszkowskiego. Przeszłość i teraź
niejszość ortografii polskiej ocenione ze stanowiska zasad wy
mowy, przez Adolfa Iiudasiewicza, (ciąg dalszy). Literatura 
angielska, przez Józefa Paszkowskiego. Kronika paryska lite
racka i artystyczna. „Horyzonty niebieskie,“ przez panią S. C. 
„Studya i Aspiracye“, przez pana Houssey. Trzeci toni Pa
miętników Guizofa. Obrońcy parlamentaryzmu. Biblioteka 
użyteczna. Książki naukowe. Dzieła pośmiertne Mussefa. 
Wiadomości literackie. Kilka uwag nad artykułem p. Mathiasa 
Kosen: O lichwie i kredycie, przez A. Morzyckiego. Pożary 
na kopalniach, a przedewszystkiem na kopalniach węglowych 
w Król. Polskiem, przez Hieronima Łabęckiego, (z ryciną). 
Poezya, Gertruda. (Legenda norwegska), przez F. S. D. Kro
nika literacka. O tryptyku z wystawy archeologicznej kra
kowskiej i kilka z tego powodu uwag nad architekturą i rze
źbą gotyckiego stylu, napisał Józef Kremer. Wilno 1860 przez 
Kazimierza Raszewskiego. Część mądrości ksiąg polskich. 
Zebrał Jan Radwański. Kraków, 1857; ocenił Henryk Su-

checki. Vetera monumenta historica Hungariam sacram ¡j 
strantia, maximam partem nondum, edita ex Tabulariis V; 
canis deprompta, collecta, ac serie chronologica disposita, 
Augustino Theiner preshytero Congregationis oratorii, Cont 
tore ss. Congregationis indicis librorum prohibitorum, epij 
porum et regularinm, ac Sancti Officii, Socio colegii Theolc,; 
rum archigimnasii Romani, Academiae pontifici archaeologij 
et academiae Hercnlanensis Tabulariorum Vatican, praefe 
etc. Tomus primus ab Honorio pp. HI usque ad Ciernej 
pp. VI 1216—1352. Romae. Typis Vaticanis apnd edit««, 
MDCCCLIX. Parish's apud Firmin Didot fratres, Vindoh 
apud Guilielmum Braum Mtiller. Przez Juliana Bartosz» 
Rozmaitości. Włodawa i Różanka, przez Antoniego Wiet 
skiego. Korespondencye. Do redakcyi Biblioteki Warsa 
skiej cd. Fr. hr. Skarbka. Z Galicyi. Kronika bibliografie; 
Wiadomości literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za f" 
siąc czerwiec r. b.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania,
5bs

S
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Spriedaż konieczna. [568]
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 6 marca 1860.

Nieruchomość do Józefiny Amalii 
Wandy Günther, żony Ferdynanda Gre
gora nauczyciela gimnazyalnego, do Ka
roliny Olgi i do Nanny Idy Günther, 
również do kupca Louis Wofienberga 
należąca, w Poznaniu na przedmieściu 
ś. Marcińskiśm pod nr. 198 położona, 
oszacowana na 12,173 tal. 23 sgr. 6 fn. 
wedle taksy mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym w regi- 
straturze, ma być dnia 10 października 
1860 przed południem i po południu 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana celem podziału.

Zakład Z. A. Karczewskich w Poznaniu
uwiadomią uprzejmie szanownych ro
dziców i opiekunów, iż rozpoczynając 
nowy kurs szkolny z dniem 25 wrze
śnia b, r. w tymże samym co dotąd 
lokalu przy ulicy Podgórnej nr. 8, przyj
muje od chwili ohecnój zamówienia no
wych pensjonarek i uczennic dochodzą
cych, z zapewnieniem gorliwości i sta
rań wszelkich w dopełnieniu ścisłem 
raz podjętych zobowiązań. [1534]

Dwóch do trzech uczniów z dobrej fa
milii , rozpoczynających swe nauki w 
szkołach poznańskich, znajdzie stósowne 
pomieszczenie i pomoc w naukach za 
120 tal. rocznie od jednego. Bliższych 
wiadomości udzieli się na listy franko
wane pod adr. F. W. poste restante 
w Poznaniu. [1535]

Folwark należący do młyna W$- 
gieliry w powiecie bukowskim, obej
mujący 120 mórg roli, 85 mórg łąki, 
125 mórg boru sosnowego i olszowego, 
z pięknem a korzystnóm położeniem do 
pobudowania młyna wodnego w miej
scu , gdzie dawniej już młyn istniał a 
zgorzał, ma być z wolnój ręki sprze
dany. Bliższych szczegółów zasięgnąć 
można od kupca pana Hcrrnmim 
Wolfsolma w Lwówku przez 
listy frankowane. [1571]

Służący porządny, znający służbę, 
znajdzie miejsce w ’Wiatrewie pod 
Wągrowcem. [1570]

Farbiernia Sieburga

Betel dn Kord: Wł. dóbr Müller z Jutrosina i 
kup. Schulz ze Szczecina.

Pod Czarnym Ortem: Orgarm, Mischke ze Zło
towa, obyw. Thomas z Góry i wł, huty 
Mittälstädt z Marianowa.

Sterna Betel Europejski: Właściciel dóbr 
br. Finkenstein z Brzozowca, Hildebrand ze 
Sliwna, Jeschke z Białężyna , Sulimirski z 
Gozdowa, Beyer z Goleń czewa, mularz Ma
ske z Królewca, kup. Tiede i Riedel z Bre
my, i urz. Radoszewski z Warszawy.

tfyiiusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Winterfeld z Mur. Gośliny, kupcy Prinz z 
Elberfeldu, Bagaus z Gdańska, Schmeisser 
z Bremy i Frank z Berlina.

Buscha Hßtel Rzymski: Wł. dóbr Keuuemann 
z żoną z Klęki, kupcy Dreykorn z Norym
bergii, Blackbrom z Berlina, Segelbaum z 
Kassel i bracia Sehlesinger z Wrocławia.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Malczewski z Kru- 
chowa, obyw. Bożankiewicz z Kościana i ks. 
Knast z Czarnkowa.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Ulatowski z Mora- 
kowa, Witt z żoną z Bogdanowa, dzierż. 
Weit i ekon. Papkę z Kostuszyna, litograf 
Bellach z Bydgoszczy, cukiernik Gonsiorow- 
ski z Gołańczy i kup. Tilgner z Rawicza.

Hotel Budwiga: Kupiec Mehlich z Miłosławia, 
Badt z Kcyni, Flatau z Londynu, Posener 
z Mińska, pani Löwenberg z Bydgoszczy i 
ekon. Wolff z Sędzina.

Eichener Born: Kupcy Lövy ze Strzałkowa, 
Lindemann z Gołańczy, Friedeberger z Śre
mu, ślusarz Jarecki z Leszna i krawiec Zöll
ner z Gniezna.

W mieszkaniu prywatnem: Inżynier Schlar- 
baum z Pazy w Brazylii, Grobla nr. 25.

27'/e, wrz.-paź., paź.-list., list.-gr. i na OCQ 
' - - - oi" ' '

na Chwaliszewie 96, obok apteki
poleca się do farbowania i praiila matgryi wełnianych, jedwabnych, 
bawełnianych i mięszanych wszelkiego gatunku i dostarcza od wielu lat, po umiariLowanycSa cenach, najgtięlfiniejgzycli i najtrwal
szych farh. ' [1536]

Najtańsze świece stearynowe
(Oeconomie-Rerzcn) 

polecam po © sgr.
Wyrób ten nowy, oświetlając jasno, 

pali się oszczędnie.
di. Hi. ŁeStgeber

[1565] róg Garbar i Wodnej ulicy.

B*rzyhylS do doznania.
Dnia 28 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Gutowski z Ruchocina, dzierż. 
Garczyński z Gołucbowa, pani hr. Czapska 
z Rosyi, radzca dworu Hilczyński i insp. 
celny Bakowicz z Pyzdr.

Oehmiga Betel Francuski: Właściciele dóbr 
Rodkowski z Ławicy, Prądzyński z Wicha- 
nowa, Wilkoński sen. i jun. z Chwalibogowa, 
Mittelstadt z Kurowa i rend. Hecht z Nie- 
tażkowa.

Wiadomości iaamifiowc. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 28 sierpnia.
Zyto: po wyższej cenie, wyp. 50 węcpli, na 

sier. 45V, pł. 45>'3 żąd., sier. - wrz. 45 żąd., 
wrz.-paź. 44% pł. 44% żąd., paź.-list. 43% pł. 
44 żąd., list.-gr. 43% tal. pł. Okowita: ró
wnież wyższe ceny, wyp. 3000 kwart, z becz
ką na sier. i wrz. 18%,, paź. 17%, paź.-list.- 
gr. 17% tal. pł.

fcerlliz, 27 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 80—90 tal. 

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 cent., w miej
scu 2000 funtów 50—51%, na sier. 48%—49 
—%, sier.-wrz. 4S%—%—49, wrz.-paź. 47% 
— 48—%—%, paź.-list. 47%—%—%, na wio
senną odstawę 46*/,— %—47 tal. pł. Jęcz- 
jsień: w miejscu 25 szefli 40—47 tal. Owies: 
na sier. nic-co wyższe ceny, na dalszą odstawę 
niższe, w miejscu 1200 funt. 25-S0,‘ na sier.

odst. 25 tai. pł. Ólój rzepiowy: obrotu tatl 
wiony, po nieco niższych cenach, w miej ||j 

funt, bez beczki 12%, na sier. isier.-,
- - - •2-’/14*v

_ ... . -r.- -Wiesi
pł. Olói lniany: w miejscu 11% tal. 01 j j 
wita: obrot ożywiony, po niższych cei, 
w miejscu bez beczki 19%,, z beczką na -’ 
i sier.-wrz. 18%—%8—”/„ pł., 19 żąd., 
paź. 18%-%-%, paź.-list. 17’%,-18-toe 
—%, list.-gr. i gr.-st. 17%—18, na wio« 
odstawę 18’/,—% — % tal. pł.

Wrocław, 27 sierpnia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 

żółta 85—95. Zyto: stare 63—66, nowe« , 
62. Jęczmień: piękny stary 55 —60, śre c®° 
45—53, nowy 38—44 Owies: stary iłaie 
32%, nowy 24—26. Groch: 48—63. Rzep! J], 
mowy: 90—98. Rzepak zimowy: 91-Dj. 
sgr.

Na giełdzie: Zyto: ceny niższe wyp. 
węcpii, sa sier. 47’/,—%, sier.-wrz. 46’jEn< 
% pł, wrz.-paź. 45’/, żąd., paź.list. 44’/,-^jkc 
pł., list.-gr. 44% żąd., gr.-stycz. 45% 
kw.-maj 45%—%—% tal. pł. Olój rzep, 
wy: wyp. 100 cent, w miejscu i na sierp. 11" “ 
sierp.-wrz. 11%,'wrz.-paź. 11%,paź.-list. 11" Wl 
łist..gr. 12 tal. żąd. Okowita: cenymalcąri 
zmienione, wypow. 15,000 kwart, w mit 
)9%—’/,, na sier. i sier.-wrz. 19, wrz.. 
18%—%, paź.-list. 18, list.-grud. 18, kw. 
18% tal. pł.

SECisecia, 27 sierpnia.
Na giełdzie. Pszenica: żółta na wrz.- 

89—88%—- %—89%, paź.-list. 87, na wios. 
stawę 85 tal. pł. Żyto: ceny niższe, w 
scu 46%, na sier. 46%, wrz.-paź. 46’/,- 
47, paź.-list. 45%—’%,—46, list.-gr. ... 
na wios. odstawę 45%—46 tal. pł. JęczmiKfi 
i Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: ¡o; 
ny niezmienione, w miejscu 12% pł, 11 y, 
żąd., wrz -paź. 12’/3, paź.-list. 12%, pł., 1: • 
żąd., kw.-maj 13 tal. pł. Olej lniany: wu1!c 
scu z beczką 11 żąd., na wrz.-paź. 10’/,- U 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez betfn: 
18%, na sier. sier.-wrz. i wrz.-paź. 18% 
paź.-list. 18—%, na wiosenną odstawę 
-%.-%-% tal. pł.

Bydgoszcz, 27 sierpnia.
Pszenica: węcpel stara 60—92, non , 

—78, Zyto: 42—47. Jęczmień: wiel.40-Om 
mały 36—40, Owies: 25—30. Groch:
50. Rzepak: najlepszy gat. 80. Rzep:» - 
lepszy gat. 82, Okowita: 8000% Trail. 1!’"

100
12%, żąd,, 12 pł, wrz-paź. 12— 
paź.-list. 12’/8—’/«, list.-gr. 12%—%, ; 
12’,3 —%, na wiosenną odstawę 12’/,—%

!yt

p¡
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ihil
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Kartofle: mecka 5—6 gr. poi.

fes gleW w BesW«
iîeîfc 27 sierpnia.

«ao. Siíüe.

Polery pieski».

w- —
íáte 
¿Eto 
(Eto

rssąd,. . . . . 
1859 . ,
188« . , 
1868 . ■ 

rem. 18® . , 
steb.,

Listy mt. March,. . 
dlto Pras Wsoh. . . 
s&te dito ... 
dis» Poeoï, ..... 
dito dito .... 
dito W. Ks. Posa.. 
dito dito (sows) 
dito di.to (Rcwj 
dito 8«lą*&śe .... 
dito gwar. B.. .
dito Pra Zach. . . 
®'® dite > . 

Listy rent. Mató, ,
dito Pornos.............
dito W. Ks. Posb- 
dito Pr.Wscb.l7^h. 
d/to Nafeoidsto , .
dito Satte...........
dito Śzląskle ....
¿s&sr—
dito Pożycz, naród, 
dito Obbgi «60 fi. . 

Kosy. 6 po:' 
dite 6

% dsae.
4% ....
4^ —

5 —
4% —

8% 116%

8%
8%
S%

_
-r.

4 —
T 87%

97
4 —

91%
2%
ïâ

4
4 94%
4 —
4 —
4 _
4 _
4 95%
5
»
4 70
6 —
6 102%

p2&.

100%
101
105%
101
949,

86%
84%
90%
83’/.
91%

101
93%

88

63%
92
94%

93 
93%
94 
94%

50
59%

92%

Rosy. sagtet . 
Poi&s. obligl sfaab.. 

¿Sto Cert. A. 300 gł, 
alto dito B. as» Si 
dito Lis. a, a. w ES. 
dito Ob.eatk.SWd

ÏSestet,

îdory.
Bta foSïî esl.
.fera díte. . î ; 

Bute ML fea? . . , 
Hlste. baałss. .... 
dito sîat w I'5pK*3 

Amtá. bstste. , . , , 
.FMie mí. fctók.. . 
Öfefe.' îiKsfc oß wxlä

-AśfeiK. 
Bs?lbi.-Stemb. . . . . 
Bsri.-Poeæâ."Ka,gà. . 
BatL-Saczccíá . . . 
WrceJ.-Freib. . . . .

dito Es^tcw. . 
Brsèg-NfeMé, „
Koéïo-Bogumïn , . . 

dito psswsí» . 
dito dito . , 

Doîno-Ssl.-Sfeeh.. . 
Dofeo-Sîrè toi. pon,' 

dito piemos. . 
Póín. Fryd.-WRb. . 
Hórao-Sgl A i O . , 

dito F. ,
Opol-T&Hunrie.

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

8%
?

—. ítasogr^posn............ 8%

iC4%

93

91%

29 21

75
80
92-/,

128

80%

sy<
Barí. Stow, tes.. 
BerL Tow. featd. . - 

S2% ttdftíisk’a bwk gryw. 
Dÿiib, Udział hcasŁ 
Goto, bank pry».. • 
Hænaw. dita ..... 
Królew. dito .... 
LipsŁ, Stow, teed, . 
Magd, bask pryw. . 
Pernor. b&E& ryce?,.. 
Posh, bfiik prow. . . 
Pr/ak. E&. bsnfe. • 
Skisak. Stew, tenfc •

84%

87%

113%
108%
455

99®/,

99%
76%
88

Akeys praemysWi. 
' febr, totBeri. febr, kot żel. 

4«/“ Mlnèrw^ -

ïfegd. «efe, i-ga.
115 
1O9%4 
130 
104% 
85%

55%
39

48%

115
34'/,

s ÿtswim 
plertfMwWwa. 

Ba?L-Anhalt . . .. 
díte

Bfd.-Saæb,............
díte H Esa, . . .

Barf.-Poez.-Msg. ¿. 
Æto Lit. C . . . . 
dite Lit I) . . . . 

Bert.-Szczecin. .. . 
. dito II Eæ, . . . . 
Koźlo-Bęgutmin. » . , 
dite Hi S ... . 

Dolno -tezl. -March. . 
dito fconwen. . . , . 
dito dito ni «ar, . 
dito dito IV gtr. .

pu-
% öanc. •3OSÖ,

4 — 116
4 60%
4 84', —
4 82 ...
4 70 .....
4 — 91%
4 — 84
4 66
4 79 —
4 67 —
4 78%

4% 129%
4 78%

6 65 —
Ï 24
4 —
4

4 97%
4% h~ ] 100

102%
4% 102%
4 —. 92

47, 99% _
4% 99 ‘ —
4% — 101

4 S6 _
4 78

4% 82 _
4 92%
4 — 92%
4 88% —
6 103%

yd.-W7-sryi
Göhl-BeL Lit A 
däto Idt. B . . , 
dito Lit D . . 
dite Lit. S . . 
dite Lit. F , . 

Sterog.-Possnaiä.. 
dito H Eæ.

7e
4%

4
S%

»Sa-
cono.

3%
4%

4%

Zł

94%
79%
87%

93%

K®s giełdy w Whxiîot
dais 27 sierpnia.

Frydryehsdory . .

Aratr. haahnoty 
Nowa Walsto Ataîr. 
Wrocław. obLæjéjWo 4 
Poznań. List Zaat 

dito sows . . , 
dite ».aw ., . 
dito Listy Rent

4
rï‘
i

o%

108’/4
88%,

76%

SslągMe LíW Zast 
dito sows Lit A.

3%
4 98%

dito sowa .... 4 97*',,
dito Lit. B. . . . 4 99
¿Hto Lift C. . . . s% —
dito Listy «-eró. 4 95%
dito Oblłg. prow. 

Poîsisîa Listy Żaaft.
?

88
dito aow. Emis. 4 —
dito OfcHg. skarb, 

do. obi cząatfe. à600zł. 
Asstr. pożycz, naród, 

-y akcys . . . 
.... 

tow. az^Łogn,
78%

' toiasagrii. 
ïreitarg .......

dito bow. Essife.

ił-
dan».

100%
93%
91%
92%
87%

4
4
4

4%
4
4
4
4

8ä
Ok

dito ebbs prsw.plcrw. 
dite ........

Głóg. Sagan. ....
Braeg, Niskie ....
Dola. Ssî. îfcïok.. .

ato a pr. päsre. 
Gtono-SzL Idfc A.ÍG. 

dito Lit B, ... 
dito obi nr. pierw, 
dito .....
dite .....

¡L Taraow,. 
oíio-Bognmín 
■dito oW. a praw pier, 
ta stew. kap. w Pc.

dn& 28 sierpnia.

8» 11
«»y,

56%

99%

59%

Ogol.
Koźli

4
3%

4
4%

3%
4

PraBfe. oM. Eteb. 
fflto poźy. skarb. . 
dito dito 
dito goây. r. î§6#

Posa. Lbt Zast. , . 
dito sowo .... 
dito nowo ....

Sæl. List Säst . . . 
Zach. Prate ....
PtfilHs .....................
Posa. List. Kent. . 
díte obl.K¡iejík.íI.EHii 
dito obi. praw.. . . 
cHto okc. bank. prow. 
8tar.Pozn. sk.koi.źei. 
Górno -Sal. dito _
„ obi.a praw.pierw.E 

BolaHo banknoty . . 
Najnowsza poź.prasks. 5

4%

3%

128%

88%

94',:

86%:

101%

83%
87%
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